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syć tych Słowian w Rakusku, ba więcćj niż miło niektórym ;
1 po cóż wabić ich jeszcze do siebie zkąd inąd?

Chociaż rząd austryacki przeszuadza wszelkiemi sposo­
bami szerzeniu się oświaty politycznćj pomiędzy serbskim na­
rodem, jak w ogóle pomiędzy wszystkiemi Słowianami, prze­
cież bynajmniej mas»y serbskiego narodu nie są obojętne pod 

I względem politycznym. W sprawie niniejszćj rzecz idzie 
o sprawy cerkiewne, które każdego bez wyjątku Serba obcho­
dzą. To tćż względem wyboru ks. Maszirevicza rzadka mię­
dzy Serbami panuje zgoda, tćm ważniejsza, że interes poli­
tyczny i narodowy Serbów z kościelnym najściślćj są złączone.
To tćż wszyscy Serbowie najmocnićj są niezadowoleni z wy­
padku kongresu, i że reprezentanci nie postąpili wedle instru­
kcji udzielonych im przez wyborców. Instrukcye te najjaśnićj 

1 objawiają wolą narodu, ale rząd się opiera na ludziach, którzy 
będąc wybrani na reprezentantów oświadczają, iż wedle instru- , 
kcyi mają należeć do opozycyi i popierać ją przeciw rządowi,

! przecież osobiście innego są zdania. Posłowie nie powinni przyj­
mować instrukcyi, które własnemu ich przekonaniu się sprze- 

i ciwiają.
Nowy metropolita jest znienawidzony u serbskiego na- 

1 rodu, a jednak wybrano go jednogłośnie. Jakimże to sposo- 
bem stać się mogło? Oto zawBze Serbowie jednogłośnie wy- 

' bierają metropolitów, bo jeżeli kongres nie może się zgodzić na j 
jednego kandydata, wtedy rząd go mianuje. Serbowie tego 

i prawa nigdy rządowi nie przyznali, ale aby rząd pomimo to ] 
z prawa sobie przywłaszczonego nie korzystał, mniejszość przy- 

' łącza się do większości, byleby sam rząd nie mianował. Tak 
I się stało i teraz. Gdyby głosowano tajemnie, jak tego Serbo- 
i wie żądali, nie byłoby mowy o Maszireviczu. Przy głosowaniu 

jawnćm reprezentanci siebie i swoich rodzin nie śmieli narazić 
I na prześladowanie rządowe; pomimo to Maszirevicz z razu 

miał tylko z 20 głosów i dopiero po 48 godzinach ostatnie 
! otrzymał głosy. . Tylko aby rząd nie wykonał roszczonego 

prawa nominowania metropolity, najzaciętsi przeciwnicy gło­
sowali za kandydatem rządowym.

Członkowie kongresu, prócz Rumunów, bawią jeszcze 1 
w Karłowcach, ale o naradach nad rzeczą publiczną, o npo- , 

! rządkowaniu spraw cerkwi i Fikcły, ani mowy niema. Mają ! 
'i oni ferye, aż przyjdzie potwiefdżeńie MaSzVrevicza z Wiednia,
! będą przy installacyi i wrócą do domu. Przykro będzie po- 
1 wracać z kwitkiem niejednemu, ale Serbowie austryaccy słyną 

z swćj cierpliwości. Toć nawet deputowanych na kongresie, 
rozumie się opozycyjnych, kiedy żądali głosu, traktował komi- 

! sarz rządowy jenerał Filipowicz słowy: „Milcz pan, siadaj, 
bo zrobię co ani wam ani narodowi nie będzie miło.“ Takie 
groźby spotkały Mileticza i Brankovicza, niedziw, że więc inni 
umilkli. Nawet większa część oficerów Pogranicza byłaby 
głosowała za biskupem Atbanaczkoviczem albo Gruiczem, gdy- 
by głosowano było tajemnie. Jeden tylko jest zadowolniony,

; ks. Maszirevicz. Że go naród nienawidzi, o to on się nie 
i troszczy, dopóki plecy ma w Wiedniu.

Aby wyjaśnić zachowanie się Rumunów podczas kongresu 
’ karłowickiego, przytoczym tu następujące wyjątki z Temeszw.
■ Zeitung:

Rumuńscy posłowie udali się do Karłowic z całkowitym 
j programem, na który jednomyślnie się zgodzono. W Nowym 
! Sadzie i Karłowcach radzili tylko nad sposobem przeprowadze­

nia tegoż programu i nad uchwałami, które późnićj wykonali,
! a które znalazły uznanie tak ze strony komisarza rządowego 
i jak i ze strony Serbów. Biskup aradzki przedstawiał rumuń- 
j skieb posłów na ich prośbę na zbiorowych uroczystych zgro­

madzeniach. W niedzielę 31 lipca przedstawiali się Rumuni 
z biskupem lvaczkoviczem na czele komisarzowi rządowemu 

' w Piotrowym Waradynie; dnia następnego po uroczystym 
! wjeździe komisarza do Karłowic przedstawiali mu się Rumuni 
1 z biskupem aradzkim na czele na uroezystćm posłuchaniu; bi- 
! skup przemówił w imieniu posłów rumuńskich z dyecezyi 
! ayadzk ćj, temeszwarskićj i werszeckićj, oświadczając, że po­

słowie rumuńscy zmuszeni są w obec kongresu serbskiego oso­
bne zająć stanowisko i że sprawę tę wyjaśnili w osobnćm pi­
śmie, które wręczają rządowemu komisarzowi, a zarazem i me - 
morandum dla ce apza przeznaczone. Oba te dokumenta wrę- 
czył poseł Babesz komisarzowi cesarskiemu z prośbą, aby je 
przedłożył cesarzowi.

Ces. komisarz przyjął uprzejmie przedłożone mu pisma 
tćj mnićj więcćj treści, że Rumuni uważać muszą niniejszy 

: kongres za wyłącznie serbski, zwołany dla wyboru wyłącznie 
1 serbskiego arcybiskupa i metropolity, w którym więc z czy- 

stem sumieniem, z samćj miłości i uszanowania dla bratniego 
1 narodu serbskiego, udziału brać nie mogą i nie powinni.

Również przedstawiali się Rumuni i administratorowi 
arcybiskupstwa, biskupowi Maszirewiczowi, któremu także 
wyłożyli swoje widzenie rzeczy. Zresztą; na wszystkich uro­
czystościach tak u komisarza jak i biskupa administratora 
brali Rumuni udział, a w ogóle nie opuszczali żadnćj sposo­
bności do uczynienia sprawy swćj popularną.

Ostatni raz wystąpili Rumuni publicznie na zebraniu kon- 
! gresu dnia 5 bm. zaraz po zagajeniu obrad przez komisarza 

rządowego. Ces. komisarz przemówił w kilku życzliwych sło­
wach o oświadczeniu i prośbie Rumunów i pozwolił, aby przed­
łożyli sprawę swą kongresowi, poczćm poseł Babesz w mowie 
tym celem wygotowanćj w języku niemieckim złożył oświad­
czenie Rumunów i pożegnał kongres. Na rozprawy albo 
oświadczenie ze strony serbskićj z powodu wystąpienia Rumu­
nów, ces. komisarz nie pozwolił. Komisarz i Rumuni opuścili

Poznań, 16 sierpnia. Dopełniamy dzisiaj wedle źró­
deł czeskich i serbskich, obrazu kongresu w Karłowcach, któ- 
ryśmy przedstawili czytelnikom naszym w ostatnim numerze 
naszego pisma.

Biskup Maszirevicz był kandydatem rządowym; będzie 
on niejedno metropolitą ale i centralistą, słowem serbskim Li- 
twinowiczem. Maszirewicz, teraz pierwsza osoba pomiędzy 
Serbami austryackiemi, ma przywieść Serbów do parlamentu 
wiedeńskiego na podstawie patentów lutowych i pomagać w ła­
maniu oporu i wstrętu z,jakim korona węgierska dotąd przyj­
muje politykę Szmerlingową. Kiedy cała korona węgierska 
nie chce razem się udać do Wiednia, ma się tam dostać po 
kawałku. Serbskie Województwo snadź tam zawezwą najry- 
chlćj niby to jako pozornie samodzielną część rzeszy rąkuskićj; 
powodzenie którego dopięła teraźniejsza polityka wiedeńska 
w Karłowcach, powiedzie ją takoż pomiędzy Słowaków i Ru­
sinów węgierskich. Przecież i tam się znajdą zapewne Litwi- 
nowieże. Co będzie ckrom nich, to może w domu pozostać, 
jako się dzieje w Ciechach; korona węgierska będzie w parla­
mencie wiedeńskim wprawdzie niezupełnie lecz przecież jakoś 
reprezentowana, a polityka Szmerlingową po trzechletnićm usi­
łowaniu przeplatanćm mnogiemi a niemiłemi zawodami, posunie 
się znów naprzód o krok jeden.

Przecież pierwsze usiłowanie polityki rozrywającćj króle­
stwo węgierskie nie posźło tak gładko, między Serbami, jak 
się spodziewali politycy wiedeńscy. Starcie się władzy z re­
prezentantami narodowymi w Karłowcach było dość ostre, a ci 
którzy upadli przy wyborach do kongresu, niezłożyli zaiste 
broni pomimo odbycie się zebrania karłowickiego.

Powiadają, że mniejszość zamierza złożyć protestacyą prze­
ciw bezprawiom zaszłym przy wyborach. Do mniejszości 
tćj należą przedewszystkićm Rumuni, wyznania greckiego nie- 
unickiego, a potćm wielka część wykształconych świeckich Ser­
bów. Rumuni z powodu języka narodowego niechcieli podlegać 
żadnemu metropdiciekarłowickiemupókąd nie nastanie porzą­
dek w domowych sprawach cerkiewnych i szkólnych. Serbo­
wie sami takoż nie chcieli zostawać w przymuszonym społku 
z Rumunami pod nowym metropolitą, i nie chcą aby dłużćj 
trwał nieład opłakany w ich cerkwi i szkole. Ale co już Ser­
bom najnieznośniejsza, to by metr^olita karłowicki był tylko 
narzędziem ministerstwa Szmerlingowego,

Serbski Dnevnik, najpoważniejsze z pism serbskich, 
już od dawna z tych to właśnie powodów uciera się zwłaszcza 
z urzędową prasą wiedeńską. Wedle wiedeńskiego programu 
miano naprzód wybrać metropolitę, a potćm dopiera po doko­
naniu wyboru niektórych biskupów wszyscy biskupi z nowym 
metropolitą mają się zebrać w synotl i radzić o potrzebnćj na­
prawie w cerkwi i w szkołach serbskich. Serbski Dne- 
wnik żądał imieniem narodu pierwćj naprawy, potćm wyboru. 
Chęemy pierwćj poznać naszych biskupów, woła on, zanim 
przystąoim do wyboru najwyższćj głowy cerkwi; obawiamy się 
że znów przyjdzie nam czekać lat 70 na kongres jakiego nam 
potrzeba, jeźli wybór dokona się przed opatrzeniem cerkwi 
i szkoły. Nie prawda, że potrzeba synodu dla przygotowania 
materyału dla kongresu, owszem trzeba się kongresowi zająć 
niezwłocznie temi sprawami. Stosunek Rumunów do Serbów 
wymaga rychłego uporządkowania ; duchowieństwo pasze swa- 
rzy się ustawicznie nietylko pomiędzy sobą ale z narodem 
o materyalne swoje potrzeby; skutkiem niedostatecznego opa­
trzenia seminaryów duchowieństwo upadło na duchu, a z nićm 
naród na moralności. Duchowieństwu brak wiedzy i karności, 
a ludowi brak szkół; nasze fundacye sprawują się na naszę 
szkodę i t. d. Nasze wysokie duchowieństwo zaś niechce, aby 
te sprawy uprzątuiono przed wyborem metropolity, aleć tćm 
bardzićj pragnie tego naród. Biskupi zawsze się sprzeciwiali, 
aby kongres tg sprawę wziął w ręce, bo chcieli zniszczyć wła­
dzę kongresu w sprawach cerkwi narodowćj. Bardzo ostro 
dotykając metropolity i zakonników, Serbski Dnevnik; rzy- 
tacza najpoważniejsze argumenta za uprzątnieniem spraw cer­
kiewnych i szkolnych przed dokonaniem wyboru metropolity.

Ale ze sposobem, w jaki obecny zjazd serbski się zebrał, 
Serbski Dnevnik nie może się zgodzić. Wedle życzeń na­
rodu miało być posłów 100 a nie 75, aby poczet tych, którzy 
rozumieją właściwy cel zjazdu, mógł być znaczniejszy niż się 
stało. A zarazem ten tłómacz życzeń narodowych srodze się 
gorszy, że 25 głosów wysłał rząd do Karłowic z Pogranicza 
Wojennego. A tu mieli przyjść posłowie, wybrani przez 
Pogranicze, nie zaś wojskowi, naznaczeni naprzeciw 
posłom cywilnym.

Otóż wybór ks. Maszirevicza dokonał się przez oficerów 
z Pogranicza Wojennego złączonych z arystokracyą duchowną 
i z lichemi patryotami serbskiemi. Pokaże się za czasem, jaką 
oni znajdą podporę w narodzie, który już dawnićj z niedo­
wierzaniem patrzał na biskupa Maszirevicza. Ani nowy 
metropolita, ani wiedeńscy jego patronowie niedoznają pewnie 
wiele radości z niniejszego zwycięztwa. Serbowie jeszcze nie 
są w Wiedniu.

Gdyby rząd austryacki znał własną korzyść, byłby wedle 
życzenia Serbów pozwolił wybrać w Karłowcach nie metropo­
litę, lecz patryarchę. Patryarcha karłowicki byłby następcą 
i dziedzicem władzy dawnego patryarchy w Ipeku, w Serbii 
dawnćj; patryarchat karłowicki pociągnąłby za sobą błogie 
i szczęśliwe skutki śród ogranicznych Serbów tureckich. Ale 
w Wiedniu starają się więcćj o centralizacyą, niźli o cośkol­
wiek innego. A sympatya pomiędzy Słowianami tureckiemi 
to już całkiem zbyteczna politykom wiedeńskim. Jest już do­

Środa, 17 sierpnia 1864.
salą; poczćm odbył się wyb'órprzy zamkniętych drzwiach. Ru­
muni odjechali już do domu. Instalacya Maszirevic/a odbę­
dzie 3ię 18 b. m. w dzień urodzin cesarskich, z wielką oka­
załością

NPan raczył nadać profesorowi etatowemu dr. Kellemu w Pradze 
czeskićj królewski order k ronny czwartój klasy.

X Berlin, 15 sierpnia. Saksonia zapowiedziała u bun- 
destagu wniosek, ażeby zawezwano Prusy i Austryą do oświad­
czenia się, dla czego wedle preliminarzy pokojowych kazały 
sobie odstąpić przez króla duńskiego prawa do księstw zael- 
biańskich, których tenże sam nie posiadał. Jak wiadomo po­
kojem w Yillafranca w sposób podobny cesarz austryacki od­
stąpił cesarzowi Napoleonowi Lombardyą.

W tych dniach wracają do Berlina ministrowie p. Bis­
marck, Roon i inni. Król Wilhelm dziś z Gasteinu udał się 
do Salzburga.

Morning Post z wielką goryczą rozwodzi się nad pro­
cesem wytoczonym Polakom przed sądem stanu w Berlinie, 
porównywając go z postępowaniem sądów Karóla II. Kreuz 
Z tg radzi ażeby poselstwo pruskie w Anglii oświadczyło jak 
rzeczy stoją rzeczywiście, w tćj myśli, że wywód Morning 
Posta opiera się na wykrzywieniu faktów. Kreuz Zeitung 
ma zapewne na myśli owe trzynaście punktów, które obrońca 
p. Elven poprzeć chce dowodami, a których dowodzić sąd stanu 
nie pozwala.

Statki duńskie odwożą obecnie Duńczyków, którzy dotąd 
trzymani byli w niewoli pruskićj. Podobno jednak niektórych 
oficerów, jak np. kapitana Hammera i innych zatrzymają jesz­
cze w niewoli. Duńskie pisma zaprzeczają pogłosce szerzonćj 
w dziennikach zagranicznych, jakoby w Kopenhadze panowało 
wielkie wzburzenie grożące wybuchem rozruchów.

Chełmno, 14 sierpnia. Nad w. dowiaduje. się, iż gmach 
seminaryum nauczycielskiego w Kościerzynie już ukończony 
i dnia 5 września rozpoczną się w nim nauki.

•«- Do Grudziądza 12 sierpnia przybył w i przejeździe 
z Kwidzyna naczelny prezes i rzeczywisty tajny radzca dr Eich- 
mann w towarzystwie prezesa rejencyi hr. zu Eulenburg, któ­
rzy obejrzawszy tamtejszy dom karny i inne gmachy publiczne, 
wyjechali po południu do Świecia.

— Grudziądzki Geselliger podajezGolubia, 9 sierpnia 
fakt następujący: W przeszłą niedzielę przybył tu z okolicy 
pewien nadleśniczy z żoną i jćj siostrą celem wycieczki do są­
siedzkiego Dobrzynia. Po południu zaopatrzone w legityma- 
cye owo towarzystwo wraz z kilku znajomymi przeszło granicę. 
Na komorze przepuszczono je spokojnie, dopiero na środku 
miasteczka zatrzymuje je sołdat z rozkazu oficera i żąda, aby 
obie kobiety jako ubrane w czarne jedwabne suknie, szły za 

j nim. Nic nie pomogły przedstawienia i uniewinnienia nawet 
I przed oficerem, obie wzięto pod areszt, dokąd naturalnie 
) wszyscy się udali. Kapitan wyjechał na Spacer na wieś, ajego 
j zastępca nie żądał za uwolnienie mnićj jak 50 rubli. Nie 
j chciano zaraz się na to zgodzić, więc uwięzieni tak długo mu- 

sieli siedzieć, aż jeden kupiec tamtejszy odszukał kapitana, 
który ich bez owych rubli uwolnił. Tymczasem było już się 
ściemniło, więc wypuszczeni w noey przyszli do domu, mając 

! dostateczną naukę o prawie moskiewskićm.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 12 sierpnia. Dz. Warszawski zamieszcza 

i korespondencyą z Kołbieli, którą tu powtarzamy dosłownie, 
j Brzmi ona jak następuje;

„Kołbiel, 27 lipca. Naczelnik cząstkowy nr. 5 w Koł­
bieli, powziąwszy wiadomość, że w dniu 14 lipca zbierają się 
obywatele we wsi Woli Sufczyńskićj u właściciela tćjże Nowa­
kowskiego z powodu jego imienin, zaprosił sztabs-kapitana 
Bielikowa, który wziąwszy z sobą 5 kozaków, o godzinie 7 
w wieczór udał się tam. Po przybyciu zastał wszystkich gości 
na ganku do ogrodu i ci mu się zaprezezentowałi, a mianowi­
cie hr. Władysław Jezierski ze wsi Sabini Szlacheckićj, Zyg­
munt Kurtz ze wsi Otwocka, hr. Frańciszek Załuski ze wsi 
Dobrzyńea Wielkiego, Nast ze wsi Jędrzennik i An­
toni Czachowski ze wsi Bestwina, a jeden z pozostałych 
gości niechciał się zaprezentować; natenczas naczelnik zażą­
dał od niego paszportu. Ten okazał mu bilet wydany jako wło­
ścianinowi Janowi Wagnter, który dobrowolnie wrócił z bandy. 
Naczelnik zastanowił się nad tćm, jakim sposobem włościanin 
znalazł się w towarzystwie hrabiów. Obejrzawszy wszystkich 
gości, poprosił ażeby rozjechali się do domów, włościanina zaś 
zrewidowawszy prosił o okazanie mu rzeczy. W znalezio­
nym na szafie, jego worku podróżnym była flaszeczka ze stry­
chniną i jakaś podejrzana korespondencyą w języku polskim. 
Skoro tylko zaczęto otwierać worek podróżny, Wagnter chciał 
uciekać przez drzwi do ogrodu, lecz naczelnik dopędziwszy go 
w końcu tegoż uderzył go gifesem szaszki w szyję, skutkiem 
czego obalił go na ziemię i usiadłszy nań, zaczął mu perswa­
dować, niechcąc pozbawiać życia. Tu rozpoczęła się walka 
skutkiem którćj naczelnik został pchnięty nożem i był już 
w wielkiśm niebezpieczeństwie, gdy przybył sztabs kapitan 
Bielików z kozakami na pomoc. Wagnter widząc bezskute­
czność dalszego oporu chciał się zarznąć i nawet naderznął 
sobie gardło, lecz gdy naczelnik rzucił sie nł ni^o

fr.nkow.no


rze odebrania mu noża, tenże drasnął go w prawą rękę dwa | 
razy a w lewą raz, poczćm już został aresztowany.

„Nowakowski zapytany co do osoby Wagntera, odpowie­
dział, że ten na kwadrans przed przybyciem naczelnika 
przyjechał, lecz ktoby on był nie wie. Dalćj oświad­
czył , że Wagnter w czasie ucieczki swojćj oddał żo­
nie Nowakowskiego rs. 35 i że koń jego z biedką znajduje się 
w stajni; nadto oddał pudełeczko z trucizną należące do Wa­
gntera.

„Wagnter ze wszelkiemi znalezionemi przy n m rze­
czami i pieniędzmi odstawiony do Siedlec, p-d sąd wojenny 
oddany został.

„Podług zasiąguiętych wiadomości przez naczelnika ko­
mendy żandarmów w Mińsku, na Wagntera pada mocne podej­
rzenie, że on jest ten sam co dowodził bandą pod nazwą Zie­
lińskiego.“ .

Do powyższćj korespondencyi dziennika moskiewskiego, 
dodamy tylko, że leży w systemie moskiewskim, ażeby o ka­
żdym aresztowanym Polaku twierdzić, że przy nim znaleziono 
albo truciznę, albo jakiś sztylet zatruty lub coś podobnego. 
Jakkolwiek nikt z oświeceńszych takim baśniom nie wierzy, 
przecież drażnią one ciemnych sołdatów do tóm v iększój dla 
Polaków nienawiści, na czćm głównie Moskalom zależy. Lecz 
nie tylko przed śmiercią, ale nawet, i po śmierci swych ofiar 
zwykli Moskale, jak to nieraz wskazywaliśmy, rzucać na me 
oszczerstwo i fałsze. I tak donoszą do Kr eu z Z tg z Warsza­
wy, że śp. Traugutt przy egzekacyi okazał się wielkim tchórzem. 
Trzeba być korespondentem Kr euzzeit u ng u, aby pisać ta­
kie niegodne kłamstwa o mężu, który tylokrotnie narażał swe 
życie i w końcu poniósł śmierć z odwagą właściwą Polakom 
w obec zgromadzonych naokół szubienicy tłumów. lenże sam 
korespondent jak najpomyślniejsze otrzymuje wiadomości z Sy- 
beryi. Młody Epstein wedle niego jest zupełnie zdrów w’ ka­
tordze i pracuje z wielką pilnością, fotograf Szymański za­
wdzięcza nawet deportacyi majątek, gdyż założywszy w Oren- 
burgu zakład fotograficzny, doskonałe tam ma robić interesa. 
Słowem deportacja ożywia,wedle zacnego korespondenta,handel 
i przemysł w najodleglejszych krainach Rosyi, i wielu osobom 
polepsza los. Radzilibyśmy, aby szanowny korespondent ze- 
chcial także zakosztowai tego losu i przejechał się w lody sy­
beryjskie ; może tam za korespondeneye pisane w tym duchu 
lepićj jeszcze zapłacą jak w Warszawie.

— W Kiewjaninie czytamy: „Papiery znalezione 
w zeszłym roku przy aresztowaniu obywatela Drużbackiego, 
agenta warszawskiego centralnego komitetu, naprowadziły 
miejscową administracją na ślady rcwolucyjnćj organizacji 
w niektórych miejscowościach tutejszego kraju. W skutek 
tego przedsięwziął naczelnik kraju n jenergiczaiejsze środki 
<ło rozjaśnienia podejrzanego faktu. Pomiędzy innemi w gu- 
bernii wołyńskiój zarządzono u wielu osób rewizye: podejrza­
nych aresztowano w wielkićj liczbie i oddano pod śledztwo 
ustanowionej w Łucku wojskowo-śledczej komisyi. _ Zdołała 
ona już teraz przekonać się o niektórych osobach z liczby are­
sztowanych. W taki sposób stopniowo odkryto urządzenie or­
ganizacji rewolucyjnej w niektórych miejscach gubernii wołyń­
skiej, oraz -harakter czynności osób przyjmujących w nićj 
udział. Organizacyą powiatu łuckiego odkryto zupełnie; do­
chodzenia o organizacją powiatów włodzimierskiego i rówień­
skiego trwają jeszcze, a przyniosły już niektóre niewątpliwe 
rezultaty. Komunikujemy czytelnikom Kiewjanina wiado­
mości o charakterze rewolucyjnego organizmu w łuckim po- 
wiecie.

„Według zeznań, komitet rządu znajdował się w Żytomie­
rzu i zarządzał wyborem osób na urzędy, oraz wszyskiemi 
działaniami rewolucyonistów. Głównym agentem rządu był 
Frankowski, którego miejsce pobytu dotychczas jeszcze nie 
jest wiadome. Jeździł on po gubernii, starał się wywiadywać 
o usposobieniu umysłów katolickich, pobudzał ich do powsta­
nia i zbierał wiadomości o tych, którzy najzdolniejsi byli do 
zajęcia miejsc naczelników wojennych. W łuckim powiecie 
zapewne na zasadzie informacji zebranćj przez Frankowskiego, 
naczelnikiem wojennym wyznaczony był obywatel Przesmycki, 
Pomocnikami zaś jego obywatele: Grocholski, Poniatowski, 
Sredziński i Szyrma, którego majątek składał trzeci stan łu­
ckiego powiatu; naczelnikiem cywilnym postanowiony był 
książę Włodzimierz Czetwertyński, a pomocnikiem jego Lu­
dwik Młodzianowski; głównym naczelnikiem poczt: obywa­
tel Walewski, a pomocnikami jego obywatele: Nogrocki, 
doktor Brodowski i doktor powiatowy Lewiński; poborcą pie­
niędzy: obywatel Żyromski (oprócz tego z opowiadań osób 
w włodzimierskim powiecie pokazuje się, że w łuckićj rewolu- 
cyjnćj organizacyi, prócz pomienionych urzędów, była naczel­
niczka z pomochicą i biernemi ajentkami zbierająca podatki, 
ukrywająca powstańców i przewożąca ich z miejsca na miejsce).

„Komitet rządu znajdujący się w Żytomierzu według ze­
znań był otoczony największą tajemnicą: wszystkie jego roz­
kazy wydawały się bez podpisu samemi tylko pieczęciami z ró- 
żnerni znakami. Obywatel Szyrma bywający w Żytomierzu 
po rozkazy w miejscu Przesmyckiego na rozkaz komitetu rzą­
dowego szczegółowo tłómaczył swoje sposoby widzenia jednemu 
z członków komitetu. Przytaczamy tutaj tę bardzo charakte­
rystyczną skazówkę, ona bowiem daje wyobrażenie o stosun­
kach komitetu do członków powiatowćj organizacyi i o tćm, 
jak starannie nawet przed nimi komitet ukrywał swoich człon­
ków. Na rozkaz otrzymany w lipcu 1863 r. od rządn wołyń­
skiego, Przesmycki powinien przybyć do Żytomierza; lecz 
gdy w tym samym czasie jechał tam w swoich interesach 
Szyrma, Przesmycki więc polecił jemu swoje zastępstwo. Aby 
znaleść członka rządu rewolucyjnego, należało, jak przepisy­
wała instrukcja rządowa, być na drugą niedzielę od daty 
otrzymania wezwania w kościele katedralnym, gdzie podczas 
sumy będzie stał mężczyzna oparty łokciem o ścianę około 
tronu biskupiego i trzymający w ręku czarną trzcinę z białą 
gałką. Przystąpiwszy do niego należało powiedzieć umówione 
słowo „stolarz“, a jeśli on odpowiedział temże.samćm słowćm, 
to była właśnie osoba wyznaczona przez rząd dla narady 
z Przesmyckim. Szyrma przybył do Żytomierza, wypełnił

l rezultat wojskowćj komisyi śledczćj w Królestwie Polskićm 
I zmusił niejako i podrzędne jćj organa do pochwalenia się z owo­

cem swych prac. Zmusił, inaczćj bowiem komisye te ociągałyby 
sięjak nsjdlużćj ze sprawozdaniem, któremu najwidoczniej 
brakuje treści. Jakież bowiem, powiada Czas, są przewinienia 
członków organizacji powiatu łuckiego, który przecież sam je­
den tylko potrafił dostarczyć dat dla sformowania oskarżenia, 
jakie pod rządem rosyjskim zastępuje miejsce wyroku. Zape­
wne nie zdołano jeszcze wyśledzić wszystkich osób, któreby 
jak za czasów Mikołaja na widok jeografii polskićj odchodziły 
od przytomności ze strachu. Wszakże nie inny cel mają nie­
dawno utworzone wojskowe komisye śledcze, mające pokrywać 
swą siecią cały kraj zabrany. Trudno przynajmniej w tym ra­
zie nie przyznać rozsądku i logiki Murawiewowi. Nie formuje 
on oskarżeń i nie ogłasza wyroków, a mimo to Sybir i więzie­
nia są pełne.

Z Ukrainy odebrała, jak sobie przypomną czytelnicy 
Dziennika Poznańskiego z nru 172 i 174, Gaz. Nar.

I nader ciekawe instrukeye rosyjskie tajee udzielone pośredni­
kom mirowym, którymi jak wiadomo są sami Rosyanie, w spra­
wie włościańskićj. Otóż jedca z tych instrukcyi Annienkowa 
w ten sposób się kończy:

„Wszystkie te cele mogą być osiągnięte, gdy pośrednicy 
potrafią zjednać ku sobie zaufanie włościan, a to jest możli- 
wćm wtedy, gdy mirowi pośrednicy zrozumieją, że są nie- 
tylko urzędnikami, lecz obywatelami M skwy, kochającymi 
szczerze swoją ojczyznę i bez granic jćj poświęcającymi się.

„Komisya jednak ostrzega o niebezpieczeństwie, które 
i ich czeka ze strony polskićj intrygi. Dowiadujemy się zaś na 

i nieszczęście, że są pomiędzy pośrednikami ludzie, którzy dali 
się uwitść polskim wpływom i wpadli w zastawione na nich 
sieci. Ostrzegając komisya prosi pośredników pamiętać o tćm,

■ że najlżejsze odstąpienie od powinności służby będzie prześla- 
dowaném i karconćm z całą srogością, na jaką zasługuje 
zdrada ważnego ich posłannictwa, zdrada wielkićj 
misyi, do którćj są powołani.

,,Na ostatek komisya poleca najbardzićj ochraniać inte­
resa obywateli moskiewskich w tćj prowincyi, przedewszyst-

• kiem ze względu, iż ich położenie pośród wrogiego pol-
> skiego żywiołu jest nadzwyczaj przykrćm, Obo-
■ wiązkiem przeto pośredników jest zawiązać wszelkiemi spcsc-
- bami jak najlepsze i nsjprzyj: źniejsze stosunki między mo-
- skiewskimi prowincyi tćj obywatelami i włościanami.
i „W razie gdyby te instrukeye okazały się niedostate-
• cznemi, mirowi pcśrednicy mają prawo i obowiązek otwarcie
■ udzielać zdań swoich o kwestyi włościańskićj i w ogólności 
; o wszystkićm co tylko może wywierać szkodliwy wpływ na sa-
- mowiedzę włościan i ich rozwój, lub w c/ćmkolwiek zachwie- 
s wać ich ich ufność ku rządowi.“
i Instrukcya ta, drukowana również jak porzednia, o któ-
) ! rćj dawnićj była mowa, bez oznaczenia miejsca (zdaje się 
i j w Kijowie), podpisana jest także przez jenerał-gubernatora 
9 | Anieńkowa, Gałagana, Wronina, Sabaniejewa, Rigeimana
- i Skuratowa.
i. W tym samym duchu z rozkazu jenerał-gubernatora, dru-
t kuje się w Kijowie niezliczona liczba broszur, w których hi- 
ę i storyczne fakta przekręcone są w potworny, przerażający,
- ; wreszcie śmieszny sposób. W tymże duchu wychodzi Kije- 
i wlaniu, którego program zaczyna się od słów: „Ten kraj

russkij, russkij, russkij,“ a kończy się słowami: „Ten
) kraj russkij, russkij, ruskij.“

Uczony redaktor Szulgin, wyrzekłszy trzy razy stano-
i wrze słowo, mniema, że już obalił bistoryą i- wszystkich prze- 
) konał. Nie zapominajmy, że on wyraz: russkij przyjmuje 

w tćm znaczeniu co: moskiewski. Kiedyś jakiemu Gaskoń- 
i. I czykowi przyjdzie ochota powiedzieć trzy razy : Ten kr»¡ _ 

skoński, gaskoński; gaskeński, i n. Da (¿j zaszdzie go-
l tów uwierzyć, że cała Francya, to nie Francja, ale Gaskonia.

Doprawdy tak smutno i gorzko, że już łez nam do płaczu nie 
i stało; a pą hiMxryqme brednie, które Moskale ofieyalnie pro-
- pagują, tylko uśmiechać się warto. Możnaż seryo, poważnie, zbi-
- jać takie rozumowania, jakie znajdujemy n. p. w Roko wom 
f Woprosie (Kwestya życia lub śmierci), broszurze, wystósowa-
• nćj przeciw artykułowi, przez jednego literata moskiewskiego
- ztakimże tytułem w czasopiśmie Nasze Wre mi a ogłoszonemu.
- Jest to jedyny pisarz w państwie moskiewskićnu, który odważył 
ś się stanąć w naszćj obronie i dowodził barbarzyństwa swym 
i, rodakom. Za to mocno został prześladowany. W broszurze
- tćj czytamy: „Polska stała i teraz stoi na najniższym stopniu 
j cywilizacyi. My nie możemy wskazać ani jednego nazwiska 
a polskiego, któreby można bez zarumienienia wpisać do historyi 
, słowiańskićj oświaty. Jedyna osobistość, Mickiewicz, należy
- raczćj do Moskwy, piż do Polski, tak przez miejsce swego uro- 
, dzenia i ukształcenia, jak przez wpływ na jego jeniusz Pnszki- 
i na i Mcskwy (str. 8). Samowolpość polskićj szlachty prowa-
> dziła Polskę w przepaść, gdytymczasem u nas system 
b udziałów prowadził do zespolenia się i jedności wszystkich
- synów Moskwy i wydał takich synów jak Aleksander Newski, 
f Dmitry Doński, Minin, Pożarski i Iwan Groźny (str. 18). 
, Było i u nas poddaństwo, ale włościanie oprócz pracy ni-
- czego nie poświęcali dla bojarów (str. 18). Był i u nas 'knut, 

narzędzie grube i okrutne, ale my nie widzimy w nim różnicy
- od polskiego kańczuka albo dyscypliny (str. 19). Owszem knu- 
i towi dajemy pierwszeństwo, gdyż on karał przestępców n a 
a mocy prawa za konfirmacją carską (tamże). Ale
- za to nie byío u nas ani królówlalek, ani magnatów-królów, ani 

liberum veto, ani jezuitów, ani bezczestnego słowa honoru,
- ani podeptania praw, ani zrywania traktatów, ani przemocy
- nad umysłem i sumieniem (str. 20). Autor Rokowoho Wo-
- prosa nazwał wiarę katolicką świętą. Czyż wiara krwioże”
- ców, księży teraźniejszych, może być nazwana świętą? (str. i • 
a 25). Teraz przebacz mi, o boskie prawosławie, że
ą ośmielę się świętość .twoję postawić obok świętości katu. - 
ł eyzmu“ itd. (str. 25). „Powstańcy pastwią się nad trupem na­

szego jenerała, wieszają naszych pojmanych bohaterów, ofice- 
n rów i duchownych i mnóstwo spokojnych mieszkańców. We-

wszystko wskazane w rozporządzeniu, otrzymał od niewiado- I 
mego mężczyzny znalezionego przezeń n:i wskazanćm miejscu I 
rozkaz stawienia się na drugi dzień w początku mszy do Ber- 
nardyńskiego kościoła. Stawiwszy się według rozkazu Szyrma 
znalazł już nieznajomego siedzącego w ostatnićj ławce, a gdy 
powiedział mu, że jest przysłany przez Przesmyckiego, wtedy 
nieznajomy pokazał mu kartkę, na którćj było napisano kilka 
wierszy i przyłożona pieczęć, dodawszy przytćm, że on jest 
członkiem komitetu i że Przesmyckiego wzywali do Żytomie­
rza, aby mu poruczyć obowiązki w komitecie. Na to Szyrma 
odpowiedział, że Przesmycki żadnych nowych obowiązków 
przyjąć nie może i nie wie nawet, jak ma pojmować obowiązki 

! obecnego swojego urzędu po ostatnich rozporządzeniach komi­
tetu. Wtedy nieznajomy objawił, że Przesmycki obowiązany 
będzie przyjąć naczelnictwo wojenne w powiecie podczas po­
wstania. Poczćm nieznajomy wypytywał Szyrmę o stanie po­
wiatu, a gdy zaczął się zbierać lud na mszą, wyjął kartkę, na 

I którćj było napisanych kilka słów, a pomiędzy niemi ułamki 
liczebne i oddał ją Szyrmie, tłómacząc, że ułamki oznaczają 
nazwisko Szyrmy i gdy go będzie potrzebował, wtedy nazwi­
sko jego napisze ułamkami. Szyrma prosił nieznajomego 
o klucz do czytania ułamków; wtedy nieznajomy zastano­
wiwszy się powiedział, że kluczem tym jest 5 rozdział polskiego 

( poematu „Marya“ zaczynający się wierszem: „Do późnćj nocy 
i w zamku zgiełk i tętęt tri.ały“ i że liczniki oznaczają następ­

stwo liter w wyrazie, a mianowniki porządek słów wiersza cd 
początku.

„Według zeznań, powstanie w łuckim powiecie dwa razy 
zostało naznaczone: pierwszy raz w połowie albo końcu kwie­
tnia, a drugi raz niezawodnie 10 maja, lecz obydwa razy nie 
urzeczywistniło się dla braku wszystkich potrzebnych śród- 
ków. W czerwcu otrzymał Przesmycki rozkaz bez podpisu, na 
mocy którego gubernia wołyńska rozdzieloną zostaje na okręgi 
i łucki powiat przyłącza się do ósmego okręgu, którego naczel- 

i nik znajduje się w Galicy i; w końcu zaś czerwca lub początku 
lipci otrzym no rozkaz od tego naczelnika, także bez podpisu,

’ o wysyłaniu ochotników dla wzmocnienia galicyjskich od­
działów.

„Po koniec lipca główny rząd rewolucyonistów łuckiego 
! powiatu znajdował się w rękach wojennego naczelnika Prze­

smyckiego, w lipcu władza ta przeszła do naczelnika cywilnego 
l księcia Czetwertyńskiego, a Przesmycki został jego pomocni­

kiem. Razem ze swą nominacją Czetweityń-ki otrzymał in- 
i strukcyą, dozwalającą mu wybrać 4 pomocników: 1) dla po­

boru pieniędzy; 2) dla urządzeń szpitalów opieki nad rannymi 
i aresztowanymi, a- także żeńskich komitetów dla przygotowa? 
nia szarpii i innych potrzeb dla rannych; 3) dla. zgromadzę» 
nia ludzi zdolnych do broi i, ich umundurowania i uzbrojenia; 

i 4) dla sądzenia procesów i spraw wynikających pomiędzy oby- 
i watelami. Na zasadzie tćj instrukcja zebrane zostały przez 

■ obywatela wysłanego przez naczelnika cywilnego z pierwszego 
; oddziału (uczastka) około 600, zJł wyżćj 2000 i z 4 około 500 

rubli. Pieniądze wnoszone były przez obywateli osobiście i za 
pośrednictwem osób trzecich. Z zebranej sumy wysłano 2500 

i rubli do Galicji naczelnikowi okręgu 8, około 800 do komi- 
! tetu rządu, a blisko 400 użyto na aresztowanych w Łucku. 

Przygotowanie broni i amunicyi pokazało się niemożliwćm i dla 
tego w rachunek wzięta była tylko broń, która znajdowała się 
u dymisyonowanych oficerów i innych osób w gubernii, za po­
zwoleniem rządu. Zebranie ludzi, także było niemożliwćm 

, dla tego, ie wszyscy obawiali się powstania.
„W ciągu roku 1863 od komitetu rządowego otrzymano 

; następujące instrukeye: o zaprowadzeniu żandarmów, o urzą­
dzeniu fabryk prochu, o ustanowieniu trybunału dla sądzenia 
wszystkich esób podwładnych rządowi, o wysyłaniu ludzi do 
band formujących się w Galicyi. Lecz ani jedno z tych rozpo­
rządzeń według zeznań nie było wprowadzone w wykonanie. 
W listopadzie były wojenny naczelńik Przesmycki prosił Czet­
wertyńskiego o uwolnienie od obowiązku pomocnika i sam 
Czetwertyński widząc zbliżenie się zimy i niemożność spełnie­
nia projektów rewolucyjnćj partyi, prosił o toż samo komitetu 
rządowego, lecz w miejsce dymisyi w styczniu 1864 roku otrzy­
mał od komitetu nową jnstrukcyą zmieniającą wszystkie po­
przednie formy organizacyi. Według tćj instrukcji wydziały 
sądu i opieki łączyły się a urządzały dwa nowe wydziały? 
poc?t i policji, a na ostatni z nieb wkładał się obowiązek śle­
dzić postępowanie obywateli i innych osób w powiecie, oraz za­
rządzać żandarmami i częścią paszportowa. Najważniejsza zaś 
zmiana wprowadzona przez te instrukcje zawarta jest w tćm, 
że naczelnik cywilny był obowiązany koniecznie mieć pomoc­
ników w każdćj gałęzi zarządu, naradzać się z nimi w każdćj 
kwestyi i rozstrzygać je większością głosów. Tegoż miesiąca 
stycznia Czetwertyński będąc w Włodzimierzu Wołyńskim, 
spotkał tam ajenta komitetu, inspektora tych powiatów, któ­
rych czynności rewolucyjne nie były dostatecznie rozwinięte, 
i na żądanie ostatniego o jeszcze niezłoże^ raport z miesiąca 
listopada, podał mu prośbę o dymisyą. lóźmćj, gdy zaczęto 
rewizyą w łuckim powiecie, Czetwertyński spalił wszystkie 
papiery i instrukeye odnoszące się do powstania. We wszyst­
kich innych powiatach, według słów obwinionych, znajdowały 
się takie same organizacye, lecz stosunków z sobą nie miały, 
i tylko w nowćj instrukcyi było nadmienione, aby przy urzą­
dzeniu poczt znosić się z naczelnikami sąsiednich powiatów,

„Oto są rezultaty wydobyte z poszi,kiwania wojskowo- 
śledczćj komisyi łuckiego powiatu. Skazówki osób należących 
do tćj organizacji nastręczfją myśl o możności odkrycia 
składu i czynności rewolucyjnych zarządów w powiatach wło­
dzimierskim i rówieńskim.

„W pierwszym powiecie obecnie odkryto rewolucyjne no­
minacje na urząd pomocnika wojennego naczelnika 3go od­
działu z całym jego sztabem i dwoma dziesiętnikami do formo­
wania band, poborczyniami pieniężnych wniosków i rozszerzy- 
ęielkami listów przysięgi na wierność rządowi. W rówieńskim 
powiecie odkryto dotychczas tylko jednę osobę zawiadującą 
przesyłką rewolucyjnych pism, popadnięto także na wydział 
poborcy pieniędzy dla polskiego powstania.“

Ogłoszony niedawno w Dzienniku Warszawskim
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dług mnie legalny i racyonalny sposób na osłabienie 
polskiego teroryzmu byłby, gdyby za każdego przez powstań­
ców ubitego żołnierza moskiewskiego powiesić dv, óch bunto­
wników, za każdego spokojnego obywateli trzech, a za ofi­
cera i popa czterech. Taki sposób byłby i stanowczy i le­
galny; a główna rzecz w tćm, że tego domaga się uczucie na- 
jzego narodowego oburzenia" (str. 36).

,.Walka Polaków z Moskwą jest walką, barbarzyństwa, 
katolickiej schizmy ze świętą prawosławną religiją; walka sza­
leńców ze zdrowym rozsądkiem, fanatyzmu z tolerancyą, walka 
dziczy z Europejczykami, nieładu z porządkiem, okrucieństwa 
z humanizmem, walka kłamstwa i oszustwa z prawdą i czy- 
stćm sumieniem, tchórzostwa i napadu skrytobójczego z otwar­
tym bojem, rozboju z cnotą, barbarzyństwa i namiętności ze 
spokojem duszy, słowem, fałszywćj cywilizacyi z cywilizacyą 
prawdziwą (str. 45). Cóż więc powiemy o autorze Rokowoho 
Woprosa (drukowanego w piśmie Nasze W remi a)? Nie­
którzy porównywają go do Judasza, drudzy do Chama, inni do 
Herostrata. Według mnie jest to potwór, monstrum 
w moskiewekiój rodzinie, wyrodek (str. 47). Szczęściem oprócz 
trzech lub czterech wyrzutków ziemi moskiewskiój, za­
ledwie między 53 milionami Moskali znajdzie się pięć potwo- . 
rów, którzyby podzielali zdanie autora Rokowoho Wo­
prosa.11 (Nie zapominajcie że tu mowa oRokowom Wo- 
»rosie. drukowanym w Nasze Wremia). „Ówautor mnie- 
nał, że Moskale zbicrą się na jedno miejsce, przywiążą go do 
iręgierza, i każdy plunie mu z przekleństwem w oczy 
on utonie w bagnie moskiewskiój śliny. My mnie- 

namy że on tchórz, że on wyegzagerował sobie wyobrażenie 
i naszćj zemście; my mniemamy, że wszyscy Moskale odwrócą 
się od niego z pogardą i powiedzą: Ty nie nasz, nie nasz, my 
tobą nie mamy nic spólnego. Przeklinamy cię. Anathema 1 

podpis) Rosy a nie." (str. 49 i 50.) Korespondent kończy 
a tśm świadectwie moskiewskiego patryoty. Aby mu Mo- 
kale nie zadali kłamu, jak to często bywa, aby go kto nie po­
sądził o wymysł lub egzageracyą, przyłącza on redakcyi Gaz. 
'Nar. autentyk oryginalny drukowany wKijowie uDawi- 
denkj roku 1863, dla okazania ciekąwój a niewierzącój pu­
bliczności. Na wszystko co tu powiedział przedstawia auten- , 
tyczne dokumenta.

GALICYA.
Kraków, 12 sierpnia. Donieśliśmy w swoim czasie, iż 

na rok szkolny 1864/5 w uniwersytecie Jagiellońskim następu­
jący profesorowie wybrani zostali na urzędy akademickie: ria 
rektora dr. D un aje wski; na dziekanów: w wydziale teolo­
gicznym ks. dr. Wilczek; w prawniczym dr. Buhl; w le­
karskim dr. Piotrowski; w filozoficznym dr. Kremer.

Dziś zaś donosi Krak. Z tg.: Dowiedzieliśmy się właśnie, 
że tegoroczne wybory rektora i dziekanów uniwersytetu krako­
wskiego nie zostały przez wysoki rząd państwa potwierdzone; 
owszem, prawo wyboru na godności akademickie, służące 
szkole głównój zawieszone zostało aż do dalszego czasu ze 
względu, że wymagania stanu oblężenia rozciągniętego na Ga- 
licyą nakazują niezbędnie surowsze i skuteczniejsze utrzymy­
wanie zachwianego porządku i karności w tćj głównój szkole. 
Równocześnie zamianowani zostali: rektorem profesor zwy­
czajny dr. Wachholz; dziekanami profesorowie dr. Schin­
dler (teol.), dr. Bryk (lek.), dr. Haizmann (prawn.) i dr. 
W ale ski (filoz.); prodziekanami zaś profesorowie: dr. Wil­
czek, dr. Teichmann, dr. Buhl i dr. Karliński.

NIEMCY.
Hamburg, 14 sierpnia. Aarhuus Stiftstidende za- 

oieszcza obwieszczenie jenerała porucznika Płońskiego z d. 10 
>03., że duńscy żołnierze rozpuszczeni na urlopy, skoro przy- 
•ędą do Jutlandyi, mają się zgłaszać do nsjbliższój komendy 
przymierzonej CĆ SiCjSCa ich zamieszkania i okazać swepasz- 
nrta urloppicze, ponieważ tym tylko wolno będzię wtfeić 
>od chorągwie, którzy się podobnym dokumentem wykazali.

DANIA,
Kopenhaga, 13 sierpnia. Dzisiejsza Ber lin gske 1 idende 

donosi, że książę Atfred angielski uda się do Islendyi, zkąd do 
piero we wrześniu wróci.

Fadrelandet pisze: Wedle pewnój wiadomości książę 
¡księżna Walii przybędą we wrześniu do Kopenhagi i odwiedzą 
królewską rodzinę.

Ostatnie wiadomości.
Kilonia, 16 sierpnia. Dzisiejsza Kieler Dicnstags

g pisze, że się spodziewają w porcie kilońskim 2 korwet 
wizyi łodzi kanonierskich pruskich. Onegdaj zwiedzali 
t tutejszy król, pruscy oficerowie z ministeryum marynarki 
mówicie jenerał Rieben i kapitanem korwety Henk.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 17 sierpnia. W sobotę wieczorem opuścili jeńcy duń­

scy w liczbie 300 szeregowców i 6 oficerów tutejszą twierdzę, w któ­
rej byli osadzeni, a połączywszy się z przybyłymi ze Świdnicy jeń- 
cami ruszyli koleją żelazną przez Swinemtlnde napowrót do Danii. 
2 pozostałych jeszcze tutaj Duńczyków wyjeżdża dzisiaj drngi trans­
port, złożony z 200 szeregowców i 2 oficerów. Trzeci i mniejszy trans­
port podąży w towarzystwie 1 oficera w czwartek za towarzyszami 
swemi do Swinemflnde, gdzie już oczekują okręty duńskie.

— Władze pruskie wydały list gończy za p. Piotrem Radoń- 
’kim z Krześlic, w powiecie średzkim, o czyny przygotowawcze do 
idrady stanu.

m Śrem, 14 sierpnia. Z powodu nagłego i niebezpiecznego za­
chorowania jenerała Chłapowskiego, siedzący od trzech tygodni w tu- 
'ejszem więzieniu powiatowćm syn jego p. Stanisław Chłapowski, wła­
ściciel Szółdr, otrzymał we wtorek dnia 9 b. m. od sędziego śledczego 
P- Krugera w Berlinie czterodniowe uwolnienie za kaucyą 5000 tal. 
Mziwemu jenerałowi znacznie się polepszyło, tak że o jego z począ-

choroby mocno zagrożone życie nie ma już obawy.
We czwartek dnia 4 b. m. odbyło się nadzwyczajne walne zebra- 

?ie Towarzystwa kasy oszczędności pożyczek wekslowych, na którem 
leszcze raz przedłożono wniosek, ażeby z majątku Towarzystwa prze­
kazać 250 tal. na rzecz i potrzeby tutejszego lazaretu powiatowego.

dostatecznśm wyjaśnieniu wniosku i podaniu przyczyn do jego po­
bawienia ze strony dyrekcyi przez przewodniczącego walnemu zebra- 

radzcę sądu p. Styrlego, po wyłuszczeniu, z jakiego funduszu To­
warzystwa pieniądze te mają być wzięte, i po wykazaniu, że fundusz

rezerwowy Towarzystwa, służący na pokrycie możliwych niedoborów 
przez to bynajmniej nadwerężonym nie będzie, zebrani członkowie, 
uznając konieczną potrzebę zaopatrzenia lazaretu powiatowego w nie­
odzowne sprzęty nowe, uchwalili jednogłośnie przedstawione przeka- 
łr.nie 250 tal. lazaretowi. Lazaret ten powiatowy, w którym pieczą 
1> karską nad prz\gyłanymi z powiatu chorymi, przyjął i gorliwie wy­
konywa bez wszelkiego dla siebie wynadgrodzenia lekarz praktyczny, 
p dr. Święcicki, je6t, najmniejszemu to niepodlega powątpiewaniu, dla 
obywateli naszego powiatu bardzo wielką dogodnością i dobrodziej­
stwem. Każdego bowiem chorego, którego wyleczenie wymaia dłuż­
szego czasu i częstych lekarza odwiedzin, umieścić można w laza­
recie tym tylko za codzienną zapłatą kilku srebrników za wikt i le­
karstwa.

Wybuchły we wtorek około godziny 10 wieczorem pożar w sąsie- 
dnićm miasteczku Dolsku, który w przeciągu jednej godziny przeszło 
50 zabudowań w perzynę obrócił, przez co wiole rodzin całe swo mie­
nie utraciło, miał być wedle domysłu umyślnie podłożony.

W tntejszćm progimnazyum rozpoczęto po upłynieniu wielkich 
wakacyi na końcu roku azkólnego do zakładu progimnazyalnego 206 
uczniów, z których 152 jest katolików, 35 protestantów i 20 staroza- 
konnych. Niewątpimy, że liczba uczniów podniesie się przynajmniej 
do 300, skoro tylko rząd zakład na koBzt skarbu przejąwszy pięćkla- 
sowe progimnazyum wyniesie do rzędu zupełnych gimnazyów, i dla 
tego dotąd z wiolkićm upragnieniem oczekują wszyscy ostatecznej od­
powiedzi na uczyniony wniosek miasta z ministeryum oświecenia, 
która, jak powszechnie w kołach kompetentnych sądzą, będzie po- i 
myślną i do wniosku miasta się przychyli.

W piątek dnia 12 bm. nawiedziła z południa miasto nasze i oko- I 
licę ogromna nawałnica z gradem, który padał w wielkości dużego ' 
grochu ogrodowego. Szła z północy zachodu w kierunku wschodnim. 
Czy jakie szkody grad ten w powiecie naszym zrządził, dotąd nie sły­
szeliśmy.

— Ksiądz dr. Jerzy Prutek, były poseł w sejmie krajowym Szlą- 1 
ska austryackiego, z którego wystąpić musiał na rozkaz biskupa wro- : 
oławskiego, wręczył gminie cieszyńskiej 6000.złr. w. a., przeznaczając 
je jako fundusz żelazny dla kształcącój się młodzieży bez różnicy wy- ’ 
znania. Administracyą tego kapitału zajmować się ma wydział miejski 
przy udziale przełożonych wszystkich zakładów naukowych cieszyń­
skich, a jeżeliby żydzi swój własnój szkoły i nadal nie mieli, także 
przy udziale rabina lub jego zastępcy. Księdzu dr. Prutkowi zatrzy­
mano od 1 sierpnia pensyą, która mu się należała jako katechecie 
cieszyńskiego gimnazyum.

— P. Stanisław Chlebowtki, kształcący się w Paryżu w malar­
stwie, który mimo młodego wieku z kilku dzieł chlubnie dał się po­
znać, wezwanym został do Stambułu, dla wykonania zamówionych 
tamże kilku obrazów. '

— Szpital Dzieciątka Jezus w Warszawie ma być w roku przy­
szłym rozszerzonym przez przybudowanie nowego piętrowego domu, 
któryby stanął w ulicy Szpitalnej, w miejscu dziś parterowej niepo- 
zornój budowli, tudzież muru ciągnącego s'ę aż po ulicę Przeskok.

— * Revue britannique zamieściła niedawno artykuł, godzien 
uwagi osób, posiadających ziemię w okolicach, które przerzynać bę­
dzie kolój żelazna. Artykuł ten dowodzi, że we Francyi, Anglii i Ame­
ryce grunta leżąee w pobliżu kolei żelaznych podniosły się w warto­
ści o 50 do 700 procent; i to nie tylko grunta, na których stanęły 
budynki dworców, ale także role orne, łąki i lasy, które w skutek 
bliskości kolei żelaznych lepiej mogą być uprawione, spożytkowane, 
i przeto więcej przynoszą i produkują. Jestto okoliczność, której ni­
gdy za nadto rozważyć nie mogą ci z naszych rodaków, którzy no­
szą się z myślą przedania swój ojcowizny.

— Figaro, wiedeńskie pismo humorystyczne, proponuje nową j 
terminologię dla obrońców zdolnych. Wychodząc z analogii „małych j 
nieregularności,“ byłoby więc „fałszerstwo banknotów" tylko „złem | 
przyzwyczajeniem rysowania na każdym kawałku papieru“ — „kra- i 
dzież“ tylko „dziecinną na«yczką, brać wszystko, co się zobaczy“. — 
a „morderstwo“ tylko „nieostrożnością w obchodzeniu się z palnemi 
i ostremi instrumentami.“

— * Jedno z towarzystw opiekujących się zwierzętami takie za­
danie rachunkowe przedłożyło włościanom do rozwiązania. Młody 
ptak potrzebuje dziennie w przecięciu 50 gąsieBic na swe wyżywienie; 
miesięcznie więc 1500. Gąsienica każda zjada dziennie tyle liścia, ile 
sama waży. Licząc na każdą tylko po jednym kwiecie albo kwiciu, 
owe 1500 gąsienic niszczy miesięcznie 45,000 kwiatów. Ptssia rodzina 
więc o pięciu młodych niszczy miesięcznie 7500 gąsienic czyli zacho­
wuje pd zniszczenia 225,000 jabłek albo gruszek, któreby z owych 
kwiatów powstały. Jak zaś miałyby się rzeczy, gdyby gąsienica za­
miast jednego 10 kwiatów niszczyła?

— Przy wielkim rozwoju kolei żelaznych, jaki następuje lub na­
stąpi w Królestwie Polskióm, Warszawa stanowiąca węzeł tych linii, 
stanie się nader ważnym punktem handlowym, jeżeli tylko będzie 
umiała ze swego położenia korzystać. Wkrótce stanie się ona, pisze 
Gaz. Warsz. składowym punktem handlu zachodniego na wschód. 
Nawet morze Bałtyckie ta jedyna droga ku północnemu wschodowi 
w Warszawie znaleść musi swój punkt główny. Przypomnić sobie bo­
wiem należy, iż żegluga parowa po morzu Baltyckićm, skutkiem natu­
ralnych przyczyn nie do wszystkich punktów może być równą. Porty 
rosyjskie morza Bałtyckiego ulęgają długićj corocznój stagnacyi. Pe­
tersburg zamknięty jest dla żeglugi G do 6% miesięcy w roku. Ryga 
od 3 do 5, Rewel od 2 do 3 miesięcy a Libawa, Windawa, Królewiec 
i Gdańsk zaledwo tylko przez 7 tygodni. Ta okoliczność będąca przy- I 
ćzyną małego rozwinięcia marynarki handlowej rosyjskiej (liczyła w r. i 
1861 południowa bałtycka 115 statków o 20,000 tonnach, finlandzka 
480 statków o 175,000 ton.) składa handel na Baityku w ręce ama­
torów cudzoziemskich i czyni porty południowe główneai punktami 
tranzytowemi. Jeżeli teraz zważymy^ iż Warszawa dla tych portów 
jest punktem zwęzlenia się, idących od nich kolei żelaznych, że przed­
stawia najwięcej korzyści pod względem ułatwień kredytowych, łatwo 
pojmierny jak skutkiem tego Warszawa stać się może v. ażnem miej­
scem w systemacie handlu europejskiego ną Półńoc-wschód,

Wiadomości literackie.
— Zakłady uniwersyteckie w Krakowie. Pod tym tytułem Towa­

rzystwo Naukowe Krakowskie wydało bardzo ważną pracę, dotyczącą 
historyi, oświaty i uniwersytetu krakowskiego, a to w celu uczczenia 
5001etnićj rocznicy wielkiego dzieła króla Kazimierza. Znakomita ta 
praca zbiorowa obejmuje przedewszystkióm historyą i stan obecny 
zakładów uniwersytetu, w którym jak w każdym innym gabinety, mu­
zea, kliniki itp. są właśnie miarą uposażenia naukowego, miarą owój 
pomocy na drodze samodzielnego rozwoju w nauce. Wszakże znaj­
dujemy również i wiadomości o zakładach, które w innym kierunku 
zaradzają potrzebie mniej zamożnych uczniów, jednym udzielają po­
moc, innym przytułku, a wszystkim oświaty i nauki. Dzieło poprze­
dzone jest gorącym wstępem profesora Józefa Majera, w którym zna­
komity nasz ziomek rzuca ogólne zarysy stanu zakładów uniwersytetu 
krakowskiego. Przyznąje on, iż mała tylko liczba tych zakładów jest 
zabytkiem zamierzchłej przeszłości czasów, iż większa ich część wzięła 
początek za reformy uniwersytetu przez Kołłątaja i póŹDićj za Rze­
czypospolitej krakowskiej. Całe dzieło składa się z 15 artykułów wy- 
borowóm piórem specyalistów obrobionych. O szkole P. Maryi w Kra­
kowie, jako kolebce uniwersytetu, pełną zajmujących szczegółów, wia­
domość wypracował prêt K. Mccherzyński. Dzieje biblioteki uniwer- 
syteckiéj opisał J. Matejko. Stan tego najstarszego w uniwersytecie 
zakładu był w roku 1S62/3 następujący : Dzieł 85,845 wynosi tomów 
106,866, tudzież 15,029 dubletów; zbiór rękopismów zawiera 5486 nu­
merów, zbiór map i planów 1228, dzieł sztuki 3680, numizmatów 
8200 starożytności, 265 przedmiotów; prace około biblioteki, miano­
wicie katalogowanie, bardzo posunięte; księgozbiór ojczysty, tak zwana 
Biblioteca patria, ułożony i do katalogu przeniesiony. Toż samo 
fiilologia i prawo, dział historyczny w znacznej części ułożony lecz do 
katalogu nie przeniesiony. Znaczna jednak jeszcze część tymczasowo 
stoi nieuporządkowana dla braku miejsca; jest jednak nadzieja, iż 
w marcu r. b. rozpoczęta restauracya, pustkami dotąd stojącej części

gmachu bibliotecznego, w niedługim czasie usunie tę niedogodność. 
Rys dziejów obserwatoryum astronomicznego skreślony przez prof. 
Franciszka Karlińtkicgo, obecnego dyrektora tego instytutu, przedsta­
wia nam dosadny obraz jegc. Obserwatoryum krakowskie nie rości 
sobie pretensji do pierwszo lub nawet drugorzędności, lecz w trzecim 
rzędzie poważne zajmuje miejBce i znane jest w uczonym świecie. 
P. Karliński dał się poznać z biegłych prac swoich uczonemu światu, 
a obecnie nawet odkrył kometę, która w początkach sierpnia r. b. bę­
dzie dość świetnóm na niebie zjawiskiem. Obserwatoryum w bieżącym 
roku znacznie ulepszone zostało. Taras, na którym znajdują się wy­
stawione niektóre narzędzia obserwatoryum grożący ruiną budynkowi, 
pokryty obecnie zostanie miedzią, kopuły nie odpowiednie obecnemu 
stanowi budownictwa obserwatoryów zmianie także ulegną. Nareszcie 
świeże polecenie postawienia wniosku, co do sprawienia nowego koła 
południkowego, z silnie powiększającą lunetą, oraz nadzieja pomno­
żenia stypendyum Jana Śniadeckiego, z przeznaczeniem tegoż dlr mło­
dzieńca w astronomii praktycznąj kształcić się pragnącego, jest dobrą 
wróżbą postępu. Rys historyczno-statystyczny ogrodu botanicznego, 
jest pióra prof. Ignacego Czerwiakowslcicgo, któremu botanika nasza 
kilka sumiennych dzieł zawdzięcza. Ze szczegółowego tego artykułu 
przekonywamy się, iż ogród botaniczny krakowski po kilkakrotnych 
swoich upadkach i podnoszeniu się pozostaje obecnie wpełnćj działal­
ności. Zawdzięczać to należy prof. Czerwiakowskiemu, i inspektorowi 
ogrodu Warszewiczowi, który tak zasłużenie europejskiej w swym fa­
chu używa sławy. Ich to pracą doprowadzono ogród botaniczny do 
posiadania około 9666 gatunków roślin, 12,000 okazów. Między temi 
roślinami część, 2000, jest prywatną własnością p. Warszewicza, ale 
w skutek zobowiązania się tegoż uczonepo przejdzie na własność 
ogrodu. Jest to kolekcya słusznie za jednę z najciekawszych w Euro­
pie policzyć się mogąca. Ogród też botaniczny krakowski używa wiel­
kiej wziętości; świadczy o tćm wielkie żądanie desideratów, to jest 
nasion na zamianę, przez inne ogrody objawiane. W ciągu 10 lat 
ogród botaniczny rozesłał 38,252 pakiecików odbierając tylko w za­
mian 14,62?. Niektóre przesyłki są znaczne jak do Madrytu (534), 
Brukseli, Charkowa, Drezna, Kijowa, Lwowa, Parmy, Pawii, Pragi itd. 
Ogród botaniczny warszawski kilkaset pakiecików odebrał, ale nie 
uważał za stosowne ani jednego ziarnka nasiennego w ciągu 10 lat 
przesłać. Zielnik zawiera około 20,000 okazów. Szkoda tylko, iż 
dzieło niezmordowanej pracy przez skąpstwo ministerstwa może być 
na nowy upadek narażone. Katedra i gabinet mineralogiczny przez 
dr. Altha, w którćj autor kreśli dzieje i stan obecny zakładów, kate­
dra zoologii i odpowiedni gabinet przez profesora Nowickiego, gabi­
net fizyczny przez prof. Kuczyńskiego, katedra, pracownia i gabinet 
chemiczny Czyrniańskiego, katedra anatomii i takiż gabinet dr. Łuc­
kiego ; zakład anatomiczno-patologiczny Teichmana, zakład fizyologi- 
czny Piotrowskiego. Gabinet farmakognostyczny Skobla; zakłady kli­
niczne i nareszcie knrsa akademika przez prof. Koczyńskiego, oraz 
seminaryum dyecezyalne-akademickie uzupełniają tę sumienną i ważną 
pracę. Rzuca ona niemałe światło na rozwój uniwersytetu krakow­
skiego, a postronnie przechowuje bogate materyały do dziejów oświaty 
naszćj. Wszystkie artykuły, opracowane przez specyalistów, a naj­
częściej przez samychże dyrektorów i konserwatorów muzeów, odzna­
czają się pełnością faktów i przyczyniają do przechowania wdzięcznćj 
pamięci nie jednego pełnego zasług cichych, acz pożytecznych, nazwi­
ska. Oby Bóg pozwolił pomnożenia zakładów i planów naukowych 
w najdłuższe wieki sławnej alma mater, która pozostała niezatartą 
pamiątką wielkiego jćj twórcy Króia Kazimierza.

— W trzecim zeszycie tegorocznym czasopisma Komisyi Central­
nej do utrzymania zabytków budownictwa, wydawanego w Wiedniu, 
mieści się rozprawa Józefa Lepkowskiego, znanego archeologa, o ko­
ściele Panny Maryi w Krakowie i znajdujących się tam zabytkach. 
Praca ta ozdobioną jest licznemi drzeworytami.

— Svobody, pisma politycznego czeskiego, zapowiedzianego jnż 
oddawna, wyszły pierwsze numera. Pismo to ma zastąpić Boles la- 
vana. O ile wnosić można z pierwszych numerów, odziedziczyło ono 
po Boleslavanie zacną i postępową dążność. Svoboda zajęła 
także stanowisko Polakom przyjazne, chociaż nie spodziewano się 
tego z antecedencyi jćj redaktora, p. Ranka. W drugim numerze 
Svobody napotykamy piękny wiersz pod napisem Mene tekel.....

Przybyli do Poznania dnia 16 sierpnia.
BAZAR. Właśc. dóbr Chłapowski z Bonikowa, Grndzieiski z Sołe- 

czna, Mielęcki z Łabiszyna, Karczewska z Czarnotek, pełnom, Ku­
rowski z Węgierc, obyw. Gościmski i Roguski z Paryża, Roguski 
z Warszawy.

HOTEL DU NORD. Właśc. dóbr Rutkowski z Piotrkowic, Broniko­
wski z Wrześni, rolnik Januszewski z Myszkowa, zawiad. poczty 
Szafrański z familią z Krośniewic w Król. Polsk.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Ponikiewski jnn. z Słabomirza, dzierż. 
Czechowicz z Juniewa, pocztmistrz Srednicki z żoną z Wągrówca 
akademik Krysiewicz z Wrocławia, rządzca Snowadzki z Witaszyc’ 
guwerner Szulc z Sołeczna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właśc. dóbr hr. Skarbek z Biel­
ska, Ponikiewski z Wiśniewa, hr. Mycielski z Chocieszewa, Pentz 
z Stralzundn, Brzeski z Krotoszyna, kapitalista Rutkowski z Ber­
lina.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Wł. dóbr Arndt z Czesławie, naucz. 
Szymański z Warszawy.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Właśe, dóbr Brandt z Pianowa, 
nadleśniczy Proll z Otorowa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Scheidner z Micha­
łowa , Dziembowski z Drezna, Treskow z Radojewa , Prądzyński 
z Wałdowa, Baranowski z Rożnowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Hardonack z żoną z Łubowic, Żeła- 
sko z Kowanówką, nadkontroler Dolega z Wagrówca, prób. Kropi- 
wnicki z Pempowa F

POD CZARNYM ORŁEM. Właśc. dóbr Sokolnicka z Pigłowic, rolnik 
Meissner z żoną z Mieszkowa, Malczewski z Świniar.

Wiadomości SaandSIowe.
Stów, kupieckie w Poznania, dnia 16 sierpnia.

Żyto: niżćj, na sierp, i sier.-wrze. 29’/4, wrze.-paźd. 29%, paź., 
list. 30%, list.-grud. 30”/„, na odstawę wios. 32 tal. pł. Okowita: 
słabo, na sierp. 13’/,,, wrześ. 13%,, paźd. 13%,, list. 13%,, grud. 
13“, „, na odstawę wios. 13%, tal. pł.

Berlin, 15 sierpnia. Pszenica: 100 inni, w miejscu: 50—59 tai. 
pł. wedle jakości. Żyto: 2000 funt, w miejscu 38, na sierp, i sierp.- 
wrześ. 34%—%, wrze.-paźd. 34%—%—%,, paźd.-list. 35% % list-
grud. 35%—36, grud.-styc. 36—35%, na odstawę wios. 36%-%_%
tal. pł. Jęczmień: 17śO funt, wielki 30—34 Ul. pł. Owies: 1200 
funt, w miejscu 22'/,—25’/, pł., Da sierp. 23 żąd, sierp.-wrześ. 22’/, 
wrze.-paźd. 22, paźd.-list. 21%, list.-grud. 21%, pł., gru.-sty. 21% żąd? 
na odstawę wios. 22 tal. pł. Groch: 2250 funt, do gotowania 43—48 
Ul. pł. Rzep zimowy: 91—94 ta!, pł. Rzepak zimowy: 25 szefli 
w miejscu 85-89 tal. pł. Olej rzepiowy: 100 iuat. bez beczki

okowity.
Wrocław, 15 sierpnia. Na targu: piękna śred. pośled.

Pszenica biała
sgr.

73—75
sgr.
70

sgr.
62—66

„ żółta
Żyto

68—70 65 61—63
42—44 41 38-40

Jęczmień 37—38 36 32—34
Owies 31—32 30 29
Groch 54—57 53 48—50,

Rzep: 214--195—180 sgr. za 150 funt, brutto.



Rzepak zimowy: 212—190—180 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Zyto: wyżej, 2000 funt, na sicr. i aier.-wrz. 32'/,, 

wrz.-paźd. 32%, paź.-list. 83%, list -gru. 337,, kw.-maj 34% tal. pt. 
Pszenica: na sierp. 5P/, żąd., kwicc.maj 657, tal. pl. Owies: na 
sierp. 387,, wrze.-paźd. i psżd.-listop. 34% tal. pł. Olśj rzepiowy: 
wyp. 250 cent., w miejscu 12% żąd., na sier. 127, pł., sier.-wrz. 12% 
żąd., wrześ.-paźd. 1273-%,—% pł , paźd.-liat. i list.-grnd. 12% żąd, 
kw.-maj 12’/, tal. pł. Okowita: lepiej, w miejscu 14'/,, na sierp.- 
wrześ. 14, wrz.-paż. 14%, pażd.-list. 14, list-gru. 13’/,, kw.-maj 14% 
— >/, tal. pł.

Szczecin, 15 sierpnia. Na giełdzie: Pszenica: niżfej, 85 funt, 
żółta w miejscu 54—56%—54%. 83—85 funt, żółta na sier.-wrze. 56, 
wrze.-paźd. 56' »—5lj, paźd.-list. 56*/4 —56, na odstawę wios. 597,—69 
tal. pł. Żyto: niżej, 2000 funt w miejscu 34—7,, na sier.wrześ 34, 
wrześ.-paźd. 34, paźdz-list 34%—%, na odstawę wiosenną 367,-36 
tal. pł. Rzep zimowy: 25 szefli i 1800 funt, w miejscu 85—88 tal. 
pł. Olej rzepiowy: słabo, w miejscu 12%,, na wrześ-paźd. 12%, 
kw -maj i3 tal. pł. Okowita: słabo, w miejscu bez beczki 147, nom, 
na sierp-wrześ i wrześ-paź. 14 pł,, paźd.-list. 13’/, żąd., na odstawę . 
wios. 147,-7, tal. pł. Olej lniany: w miejscu bez beczki 13%, na 
wrze.-paź. 13%,, kw.-maj 13% tal. żąd. Zameldow.: 50 węcpli psze­
nicy i 50 w. żyta.

Bydgoszcz, 15 sierpnia. Pszenica: 128—130 funt, wagi bo . 50 
—56 tal. Żyto: 118—130 funt. w. hol. 29—31 tal. Jęczmień: 
wielki 23—30, drobny 24—27 til. Owies: 22—25 tal. Groch: 30 
—37 tal Rzep i rzepak: 75—S4 tal. Perki: 25—30 sgr. za sze­
fel. Okowita: 8000% Trall. 14% tal.

Gdańsk, 13 sierpnia. Pogodę mieliśmy niestałą, czas nadzwyczaj 
chłodny z ciągle przechodzącemi deszczami, które przeszkadzają żni­
wom i niedozwalają sprzątnąć. Rolnicy przewidują wielkie szkody 
w zbiorach i tak już nader spóźnionych.

Wiadomości z targów angielskich nie są pomyślne, dowozy prze­
wyższają żądanie; a że pogoda sprzyja rozpoczętym w południowych 
prowincyach żniwom, młynarze więc nie wchodzą w zakupy na więk­
szą skalę: a trzymający zboże są zmuszeni obniżeniem cen do inte­
resu zachęcić. Procent znowu podniesiono na 8 pet., a dalsze może 
nawet bardzo zuaczue podwyższenie ze względu na obecne położenie 
targu pieniężnego zda się być nieuchronnym. Upały w Anglii są nie­
słychane.

O ile można sądzić z doniesień prywatnych, żniwa francuskie wy­
padły lepiej, jak się spodziewano, przynajmniój pod względem obfito­
ści ; gdyż co do gatunku pszenica wypadła rozmaicie i bardzo wiele 
do życzenia zostawuje. Skargi są powszechne na rdzę i przypalenie.

Na naszej giełdzie obrot był normalny. W miarę przybycia okręi 
tów natychmiast p-zystępowano do ładunku; a lubo to jeszcze na uli 
żenie Spichrzów nie mogło wpłynąć, nie ma już wszakże takiego na] 
cisku, zwłaszcza że i polskie dowozy bardzo się zmniejszyły. W cel 
nach żadnej nie mieliśmy różnicy. Pszenice jasne i ważne po pełnycH 
notowauiach łatwy znajdowały odbyt. Na podrzędne nie zwracani 
uwagi. Żyto miało odbyt dobry zwyczajny. Groch biały szukany] 
Rzepak i rzep 1 do 2 sgr. na szeflu taniej.

W ciągu tygodnia sprzedano: pszenicy szefli 111,000, żyta 42,000,
grochu 600, rzepaku 4800, rzepiu 4800. 

Płacono za szefel berliński:
iunty łuty funt. łut. tal. ijfr. fou. tal. sgr. fan.

Pszenicy 83 5 84 14 2 3 4 2 9 2
84 5 86 3 2 5 10 2 13 4

Żyta
86 13 87 13 2 10 __ 2 14 2
79 7 81 25 1 6 8 1 8 4

Rzepaku 8 7 3 14 -
Grochu 1 20 __ 1 23 -

Hamburg 151,
Kursa zamian: 

Londyn 6. 21%,.
Aleksander Makowski & Comp.

Obwieszczenie
Gdy w okręgu miasta Poznania podczas 

dnia ogień wybuchnie, odbierze ten, który 
o tśm natychmiast i nasamprzód doniesie ka­
sztelanowi w tutejszym ratuszu, 2 talary wyna­
grodzenia. Donoszący jest także obowiązany 
udać się bezzwłocznie zdrukowaną marką, do­
ręczoną przez kasztelana, do miejskićj masz- 
talni, przy rogu ulicy Garbarskićj i Wszystkich 
Świętych, oznaczyć tamecznemu szafarzowi 
miejsce pożaru i puścić się z pierwszą przygo­
towaną sikawką na miejsce pożaru. Prawdzi­
wość doniesienia poświadczyć winien na doty­
czącej marce urzędnik, kierujący pracą gasze­
nia, poczśm markę nam przedłożyć należy 
w celu asygnowania wynagrodzenia.

Poznań, dnia 10 sierpnia 1864.
Magistrat. (2779)

Prośba o pomoc!
Wezoraj o godzinie 10 wieczorem ogień 

niegodziwą podłożony ręką, wybuchł i w je- 
dnśm oka mgnieniu zapanował nad naszćm 
miasteczkiem. Mimo wszelką możliwą pomoc 
w ciągu jednśj godziny spłonęło do szczętu 53 
zabudowań, a rodzin 45, mało, lub wcale nie­
zabezpieczonych, ujrzało się bez strzechy, po­
zbawionych całego prawie mienia.

Niżśj podpisany komitet odzywa się tedy 
do dobroczynnych serc o niesienia jak najpręd­
szej pomocy i ulgi czy to w groszu gotowym, 
czy w innćj zapomodze. Wszyscy podpisani 
przyjmują wszelkie nadsyłki.

Dolsk, dnia 10 sierpnia 1864. [2752]
Komitet.

J. Bukowiecki ze Mszy czy na. X. Szczodrowski. 
Waehtel. Ruhnau, burmistrz. X. J. Wiśniewski. 
Burzyński. Tomasz Nawrocki. Paweł Czabań- 
ski. K. Sczaniecki z Miedzychoda. T. Franke 

z Jaskółek.

Walne zgromadzenie Towarzystwa rólni- 
czego dla powiatu inowrocławskiego, odbędzie 
się w dniu 5 września rb. w południe o godzi­
nie 12 w Inowrocławiu w oberży p. Balioga, na 
które wszystkich członków Towarzystwa za­
prasza
___  Dyrekcja. 12727]

Szanownych członków Tow. fil. pow. Ko­
ściańskiego ku wspieraniu urzędników gosp. 
w W. Ks. P. zaprasza się na walne zebranie w 
niedzielę, 28 b. m. o godzinie 3 po południu u 
p. Gąsiorowskiego celem wyboru Dyrektora.

_______________________ ________ [2787]
Chwaliszewo 

wynajęcia.

Gospodyni zdatna, z dobremi świadectwami, 
która się zarazem kuchnią zająć potrafi, znaj­
dzie od św. Michała pomieszczenie na Djm. 
Lwówku. Osoby reflektujące niechaj się tam- 
źe osobiście przedstawią. (2782]

Stud. pbil. życzyłby sobie podczas feryi
akademickich objąć miejsce korepetytora. Bliź- 
szą wiad. udzieli eksp. Dzień. (2785]

Landara zupełnie dobra, jest do sprzedania. 
Bliższych szczegółów udzieli eksp. Dziennika 
Pozn.____________________________ [2788]

Skutkiem zakupów osobiście poczynionych
mogę okrycia i ubiory dziecinne 
najnowszśj formy paryzkiój i rozmaitój wiel­
kości jak najtanićj sprzedawać; zamówienia 
uskutecznia się natychmiast.

Wdowa Pincus,
[2772]_________________ Rynek 89.______

Wysprzedaż.
Towary kolonialne do masy konkursowćj 

L. Kaskel i J. Munk w miejscu należące wy- 
sprzedaję w składzie położonym na ul. Szero- 
kiój pod liczbą 21, w dniach targowych od 8 
do 12 i od 2 do 5 po południu.

Skład jest dobrze zaopatrzony w wszystkie 
towary kolonialne, jako to: kawę, herbatę, cu­
kier, ryżitp., również w fabrykaty, jako to: 
mydło, świece, cygoryą, czekoladę itd., nie- 
mnićj w artykuły należące do handlu drogu- 
eryi i farb.

Wysprzedaż dzieje się ryczałtowo za go­
tówkę.

Poznań, dnia 13 sierpnia 1864.
■I. Eeitgeber, (2780]

kurator masy konkursowćj L. Kaskel i J. Munk.

Osiadłem w Żerkowie jako praktyczny 
lekarz, chirurg i akuszer.

Żerków, dnia 9 sierpnia 1864.
[2750]_______________ Dr. Sachs.

Żyto Hiszpańskie i Corrcns-
krzycę sprzedawać będzie do siewu Dom. 
Borek. Uprasza się o rychle frankowane za­
mówienia. “ [2728]

Cygarety indyjskie,
Cena 20 sgr.

przyrządzone z Cannabis Judica. Przez wdy­
chanie ich dymu leczą się wnet albo tracą na 
niebezpieczeństwie choroby organów oddecho­
wych. Skuteczność tćj rośliny udowodniły li­
czne doświadczenia w Anglii i Niemczech, gdzie 
zarzucono cygarety z Belladonny, Stramoninm 
i innych środków dotąd używanych.

Grimault i Sp. w Paryżu.
Dostać można w Poznaniu w aptece pana 

Elsnera, ul. Wrocławska No 31. [2473]

Kwiatarnia.
We wtorek, dnia 30 sierpnia rb. począwszy 

od godzi cy 10 z rana będzie kwiatarnia w raz 
z innerni roślinami cierplarnianemi sprzedaną 
w drodze licytacyi w Radojewie, o milę od 
Poznania, nad Wartą. (2660)

Na ból zębów 
poleca ku natychmiastowemu uśmierzeniu weł­
nę na zęby, kapsułka 2% sgr.

[2623]______ Apteka Elsnera.

Prywatny dom położniczy,
aprob. i dający poręczenie dyskrecyi, w Berlinie, 
Wielka ni. Frankfurtska 30. Dr. Vocke. [2783]

94 są kramy i mieszkania do 
(2789]

Pisarza zdatnego potrzebuje Nowawieś pod 
Lesznem. Zgłosić się można piśmiennie' z do­
łączeniem świadectw. (2763)

jti.UKtt GIEŁDY W BERLINIE, 
dala 15 sierpnia
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Chińsiri środek
do farbowania włosów.

Flakonik 25 sgr.
Najdoskonalsza ta kompozycya farbuje włosy, brodę i brw 

w każdym twarzy odpowiadającym kolorze natychmiast i pra 
wdziwie. Flakonik jest opieczętowany pieczątką zawierającą 
firmę, na co bardzo zważać prosimy.

Oryentalny środek do pozbycia włosów.
Flakonik po 25 sgr.

Środek ten oddala bez najmniejszego bólu lub uszkodzenia nawet z najdelikat­
niejszych miejsc ciała włosy, których się pozbyć chce. U płci pięknój niekiedy zdarzające 
się ślady zarostu brody, zrosłe brwi, zarosłe ciało i skroń środek ten usuwa w 15 minutach.

Wyłączny skład znajduje się w Poznaniu u
llerrinannu Moegelina,

[2139] p-Zy ul. Podgórnśj ner 9.

Dolno-8at-M»rih ..| * 
Dolno Brl. feo!, pot. 4

pierwot... 
Póln. StcyA-Wilh. 
Góruo»Kxi. A. i C.:

— Litt. B........
Opol-Tarnowic.... 
Starogr.-Pom.....

Aksys bank, i wredyt, 
Beri. Stew, kas.. 
Beri. Tow, band.. 
Gdański bank pry w 
Dysk. Udsiał kem. 
Gota bank, pry w.. 
Hancw. dito..;....
Króle w. dito.........
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomer. bank rycer. 
Pean. bank, piw 
Prusk. ads. bank. 
Sad ąste. Slow, baisfe.

Akcye prsemysiowe. 
Beri. fch. kol. fet 
Minerwy Siląskiśj
Concordia............ '.
Magd. assek. ogn. 
Obllg. i; praw, pierw. 
Beri.-Anhait...........

5
4
3’4
»%
4

<7,1

»JiĆŁP.O 1% 1fądanc 1

— 97 Berl.-Eamb............ — 100
— 717, — IL Em.......... 4‘Z» _
— Berl.-Pocz.-Mag. A 4 __
— 677, — Litt C......... 4%, — 957,

1657, — Litt. D......... 47, — -i _ BerL-BsiCK- -'n........ 47. — 101
— 767, — Ii. Em........ 4 94 _ I
— 997. Koilo-Bogumic.... 4 — — 1

— DL Em....... 4*/» — — 1
Dolno-SzL-Marcb.. 4 _ 96’,',]

... 121 — konwen......... 4 — 96%
i ” 1107, — — III ser.. 4 957, —

104% — — IV ser,. — — 1
- 100 PóhL-Fryd-Wilh.,. 4 __ -99 — 0óm.-S«l. l itt A, 4 __ -
— 101 — Lits. B ....... 87, 857, — 1
— 104 — Lit ł)............ 4 — — i
— 82%' — Lit. E............ 3% — 83%
— 95%l — Lit F____ _ 4’/» — 101

947, Starogr.-Poan...... 4 — —
96 — IL Em........... 43/a —

— 188 KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU107 7,j dnia 15 sierpnia.
Papiery i p^slądze.1077,1 Dukaty............... .. __ 96 _

26% Frydrychsfiory...... — —
■ 377% Ltydory........ ...........

Polskie bit bank..
— 110% —

Anst. banknoty,... — —
98’/, Newa Waluta Acst — —. 88

101 Wróci, obi. miejsk. 4

Dla pałaczow.
Cinto Regalia . .

za tysiąc za 100
12 tal. 1 tal. 6 sgr.

India Loudres . . 11%,, 1 .. 4’/z„
Rosa Habana (mocne) 11,/2„ I ,, 4 %„
National .... 12 „ 1 „ 6 „
El Deseo . . 13 1 „ 9 „•
Palma Real . . . 14 %„ 1 „ 13%,’,’
Cabanas y Caroyal . 19 „ 1 „ 27

Cygara hawaüskie.
Diana..................... 25 „ 2 „ 15 „
La flor de Cabanas

(wybierki) . . 27 %„ 2 „ 22.%,,
Selecta . . . 30 „ 3 „
Perla Antillas 30 „ 3 „
Cabanas II (mocne) . 30 „ 3 „
Lord Palmerston 36 „ 3 „ 18 Ü
Valentina .... 48 „ 4 24 „

Cygarety.
za tysiąc za 25

Militair fort . . . . . . 5 t. 1. 4 sgr.
Samson..................... • • 7%„ 6 „
Bafrah .... • • • 7%„ 6 „
Złote szpycki wielkie ■ • • 10 „ 7'/2„
Sultan doux . . . . 15 ., 12 „
Cygarety damskie.

Wyborowe tytunie:
Węgierski, Shag, Corporal, Wagstaff, Wołoski, 
Varinas i prawdziwy Turecki od 12 do 60 sgr. 
za funt.

Obozowe cygara powstańcze 9 tal. za tyś., 
100 za 27 sgr. ’

Osoby sprzedające z drugiej 
ręki mają rabat.
M. Heimami.

importer cygar, [2786]
ul. Fryderykowska 33a, naprz. gmachu Ziemstwa.

Sprzedaż bydła młodocianego.
Dom. Chwałkowo pod Wierzyca­

mi sprzeda z powodu kończącój się 
¡dzierżawy: 1 stadnika, 6 jałowic 

rssy oldenburgskiej, 10 wolczaków mających 
l'/2 do 2’/2 roku, powóz na rysorach i parę
szorów z czarnéj skóry. [2781]

W sobotę, 
dnia 20 sierpnia

Zprzywiozę pociągiem!________
poobiednim wielki transport świeżo doj- 
nych krów z cielętami z łęgn notekiego « 

K na sprzedaż i stanę w hotelu Keilera 
$ „zum englischen Hof.“

[2784] Kłaków band], bydłem.
*« ja jss jena ja jaiaja?

iądSK« I pł»»

Pomdró. list saBtJS1/,
— nowe............4
— nowe............. 3y,
—- Listy Kent.. 4

Ssląskis list Zast. S*/E
— aowe Lit A. 4 
•— nowe.......... 4
— Lit E............4
— Lit. C............4
— Listy Rent.. 4 
— Oblig. nrow. 4’,'s

Polskie ListyZast 4
■— nowe Emis.. 4 
— Obi skarb.... 4 

obi csągtk.h 500xi. 4 
Aastr. pożyć. x na. 5 
Minerwy akcye.... 4 
Bcląski bank.........4
— to^- assek. og. 4

AkcjeSiląsŁ. kol.śel.
Freibnrg................

now. Emis,- bspraw pær.%-- .......... u%
GómcSsl Lit.A.iG'3’/,

-obi.

- LiŁB.............
- obi s pr. pierw.
- ............. Lit D
- .........Lit. E

Opal Tara............
Koźlo-Bogurain....

D/,
4

37,
7-

4

I 7, |*łS»no| plac,

977, -
96%‘ -

- I 93% 
101%! - ¡
- “100%

101%' —

- i 99’.
—î — 
78%' -

267,

96\

165

967

70#

135’/,

1477,

83»,,
77
58

BedaJkto? odpowiedriatay i wydawca w aaatepstiriś: ŚsCBSpaa JasknilkŁ — Nakładem i osoionfeami Ludwika Merabaeha w Posnanib,

- obi. spr. pierw. 4% —
Listy xast.gal.now. 

skup. w. austr. — 757,
Listy sast gal star, 

kup. w mon. kr. -- 797,
KUR8 8T0W. KUP. w UZNANIU, 

dnia 16 sierpnia,
Pozn. List. Zast.
— nowo.._______
— nowe.................

Posn. list Rent...
— akc. bank.prow
— obi. prow........
— obligacje pow
— obi melObiy
— obligi pow......

— obi miej n.Em 
Prask, obi. skar..

—- poiy. skarb...
— nobr. poiy....
— poi. skarb.....

— poi. x prom..
Ss. list Zast..........
Zach. Pru.sk...........
Polskie.....................
Górno-sxl akc. k. ż
— obi x pr. pier.E

Star-Pom. ak. k.i. 
PolBkie banknoty.. 
Zagraniezre bank.

4
sv,
4
4

5 
5 
5
*%
4
3%
4
4%
4%
5
3%
3%
3%
4

71%

78%

967,
967»
95‘/t

1017.
101

81
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